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Pary-fanie, jak to mieli ve Z"YCZ ju, 
zaczęli doszukiwać się w sztuce portretów 
z natury i wkrótce rozeszła się pogłoska, 
te jej bohate rem jest wychowawca delfina, 
książę de Mont d'Hozier we własnej osobie . 
lsiątę nie mi ł pojęcia o sztuce Molier , 
ale z miejsca uznał , te skoro Molier go 
sportretował, to uczynił tak niewątpliwie 
po to, by go ośmieszyć. Vpadł w gniew 1 
oświadczył, te niech on tylko spotka 
Moliera, a zatłucze go laską na ~mierć . 

Molier unikał księcia Mont d'Hozier 
jak m6gł, wreszcie doszło do nieuniknionego 
spotkani . _Kiedy kr61 ogll\dał Mizantrop , 
Mont d'Hozier r6vniet zjawił się na 
przedstawieniu . Molier postanovił przesiedzieć 
niebezpieczne chwile za kuli mi, le gdy 
spektakl dobiegł końc , zawiadomiono go, 
te ksiątę Mont d'Hozier prosi by przyszedł 
i zechciał z nim poroz avi ć . Blady i 
trzęsący się z przeratenia Molier stanął 
przed ksi. ciem . Ale jego str eh przemienił 
się v zdumienie , kiedy Mont d'Rozier 
u§ciskał go i zaczął 11U serdecznie dziękować, 
6vi~c, it bardzo to dla niego pochlebne, 

że posłużył z model do portretu tak 
szl chetnego człowieka j k Alcest . 
ftajzabavniejsze, te Molier, szkicując avego 
Alcesta, ani myśl ł o ksi.ciu de Mont d'Hozier. 

(di.'B~Jha~u , i1 LV:/J 
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F!Lllfr: Naprawdę uważasz, że ludzi nic nie 
są warci? 
ALCEST: Są wstrętni, ohydni, kłamliwi i bez 
godności. 
FILIJn': Wszyscy? Wszyscy śmiertelnicy? Dla 
nikogo nie zrobisz wyjątku? Przynajmniej w 
naszym wieku i w naszym towarzy twie . 
ALCEST: Dla nikogo . Zaczynam nienawidzić 
gatunek ludzki. Jedni są podli i złośliwi; 
drudzy bez charakteru i bez g~ności. Nic 
ich nie oburzy, na wszystko przymykają oczy, 
tak jak ty. Tłumaczą , że taki jest świat. 
We~ choćby t ego łajdaka, z którym się od 
lat procesuję . Już nikt nie pamięta, że 
dorobił i• na ciemnych sprawkach, że kiedy 
go wyrzucano od !rontu, wracał kuchennymi 
drzwi 1. A przeciet sam j go widok , jego 
błyszcz ce oczki i świecące policzki są obrazą 

· Pana Bog i z nie gą dla przyzwoitych ludzi. 
Nazwiesz go oszustem , krętaczem, łapownikiem, 
alfonsem, każdy przyzna ci rację, każdy coś 
dorzuci, każdy coś przypanni. A potem, ledwo 
wejdzie, już bi egną w lansadach, już się 
wdzięczą, już proszą o protekcję i tylko 
czekają, żeby ich zaprosił na kolację. A za 
człowiekiem szlachetnym i przyzwoitym nikt 
się nawet nie obejrzy. Krew mnie zal ewa, 
nie mogę na to patrzeć. Daj słowo, że 

wyj~~· Na pustynię. 
FIL : Nawet na pustyni musisz się 
uśmiechnąć do wielbłąda, bo cię pogryzie, 
i dać napiwek jego pogani a czowi, bo inaczej 
cię obrzuci stekiem wyzwisk. Ni e zmienisz 
śyiata, a jeśli nawet zmienisz, to na pelfTlO 
na gorsze . Nie zmienisz ludzkiej natury, 1 
właaciwie po co ją zmieni ć . Najgorsi Sł\ 
fanatycy . I najbardziej -niebezpieczni. Trzeba 
żyć w świecie takim, jaki jest, a zaręczam 
ci, że ten na s z świat nie je t najgorszy . Czy 
myślisz , te nie widzę naszych wad, błędów, 
słabości? Ale żeby je poprawić , trzeba 
cierpliwości i spokoju. Ra tym polega właśnie r 

polityczny rozum n zych władców. Dawniej 
chciano wszystko zmienić, wszystko przerobić, 
stworzyć ~wiat doskon8ły . Teraz wiemy, te 
poprawiać można jedynie powoli, rozważnie i 
spokojnie. Zmienisz ustrój? Mi .zmienisz 
ustroju . Mo to dlaczego uważasz, te można 
zmienić ludzi? Także ich nie zmieni•z. 
F!lo~o!em nie jesteś ty, ale właśnie ja . Ja ~ 
patrz• na świat filozoficznie. Widzę błędy 
ludzi i błędy ustroju, cierpię nad tym i god-~ 
się z tym filozoficzni • Kto nie szanuje 
zwyczajów towarzyskich, ten nie będzie nigdy 
szanował ani rządu, ani ustroju. 
ALCEST: A gdyby tak najbliższy pr%yjaciel 
niecnit! cię zdradził 1 opowiadał o tobie 
najbardziej nikczemne kłamstwa? Czy z r6lfTlie 
filozoficznym dystanst!m pozwoliłby§ odt!brać 
sobie ludzki szacunek i nie popadłbyś we 
wściekłość? 
FILilfl': Na ludzkie wady p trzę jak na 
nieuniknione składniki naszej natury. ftie 
będę bardzi~ j się oburzał na oazustow~ 
złodziei i donosicieli niż na kruki krątł\ce 
wokół ~cierwa, nit na małpy, kt6re stroj~ 
grym sy i obrzucają się zgniłymi jabłka 1, 
albo wilki , kt6r podchodzą swoją ofiarę. 

rr~.JJ~~lh) . 
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M I Z A N T R O P 
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Molier był rllłldrzejazy od nich obu, od 
Alcesta 1 od Filinta. Ale taka mądrość jest 
bardzo gorzka. Ten ap6r jest nie 
rozstrzygni'ty i nie może być rozstrzygnięty. 
~ końcu spro"8.dza się nie "do wytazości 
intelektua lnych racji, ale od wyboru. Alcest 
wybiera. Odmawia zgody na świat, jak 
bahat.;rowie Racine'a. Figura komiczna stała 
się bohaterem tragicznym. T sztuka, tak 
pozornie obiektywn , jest zarazem najb rdziej 
osobista. Alcest wybiera za Moliera. Molier 
wiedział, te dyrektor teatru nie mote 
wyjechać na pustynię. Że nie może ani odej!ć, 
ani uciec. Znał wszystkie racje Filinta, 
ale Alcesta pisał na pewno w pierwazej osobie. 
Dał mu świadaność własnej klęski. Z tą 
r6tn1cą, te był nie tylko Alcestem. 

Don Juan eksperymentuje ze zł m, 
prowokuje ludzi Boga, w którego nie wierzy, 
odrzuca wszystkie konwencje i wazystkie 
z sady la ie. Alcest chce tylko mówić prawdę 
i zmi nić Celimenę. Don Juan dzieje się 11 iędzy 
niebem i piekłem, cała akcja Mizantropa · 
rozgrywa się w salonie, w ci~gu j ednego dnia, 
od ranka do wieczora. Klęska Don Juana jest 
patetyczna 1 teatralna, klęska Alcesta jest 
wła~ciwie tylko w@wnętrzna, ale przez to 
mot tak rzeczywista. J est jaka8 zadziwiająca 
niewspółmierność między tą klęską i tym 

wszystk.1.Cl, co się rz czywi4c1e wy rzyło. 
Przegrał proces, al przecież może go 
j szcze vygrać; Celimeila nie chce z ni 
wyjechać, al przecież gotowa j st wyjść za 
niego za ±; nawet ni wiado o, czy naprawd 
była nie~ienlB.; plotkują w ealonach, dlacz go 
nie mają plotkować w salonach! Dwór składa si• 
z karierowiczów, pochlebców, zawiatnik6w 
i donosicieli, jak.żeż inny może być dwór? c 
się wł ściwie nie stało 1 wazystko zostało 
rozegran • Tyl tylko, że nie motna tyć w tym 
kraju. Wszystko w tej sztuce jest przezroczyste, 
ale jest to przezroczystość wody. Nic nie da 
się vzią ć w ręc , wszystko umyka, widać tylko 
dno. Z całą prz rafliwą ostrości\. 

(ze w.stępu do .Mizantropa•) 
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Im dłużej obcuj się z olierow ki ile• tea, . 

tym mni j pewności czy śmiać ię % niego, czy 

nad ni zapłakać . Dla ro antyków był drugim . 

Ha.ml tem, al Molier pisał go dla siebie, był 

aktorem ni wątpliwie kom diowym. Możliwy do 

pomyśl nia j st Alcest co chwil• inny, przez 
ment szlachetny i prawy, i zaraz potem 

zakłamany i odpychający. Przeciei bardziej 

d klaruje on uczciwość niż jest uc;·ciwy. 

uwa si porównani ze ..świ•toazkiam" -



reli&iJnośd Tartur~a jest zaprzeczeni 
praldziwej religijno,ci; podobnie uczciwość 
Alceata j at podejrzana, wszystkie postaci 
.,Mizantropa• zdają się być mniej zakłamane. 

V kmicu &loai6 uczciwość, a ty6 uczciwi 
to dwie r6tne rzeczy. A uczciwość na :pustyni 
ni• istnieje. Szlach tność Alcesta jest gło~ 
1 •ę<:ząca, pełna nienawiści i megalomanii. 
SZlachetnoać krzywdząca przyjaciół i zabiJ jąca 
allo,cS. Oszustwo. V dodatku mizantropia j st 

bezinteresowna . Tartuffe che się po prostu 
urzł\d.%16 vygodnie, jest oszustem, przestępcą; 
działania Ale sta zwracają się przeciw niemu 
samemu, zostaje odrzucony. r.,otna w tym widzi ć 

upadek obyczajów, klęskę dobra w złym świecie. 
Spróbujmy się jednak zastanowić, cz go naprawdę 
chce Alcest.· otót on chce zmien1a6, poprawiać 

- Celimen,, ŚWiat, Wszystko. żeby było lepi j, 

t by było uczciwie. 'l'ak jak on sobie życzy • .N 

obraz wój 1 podobieństwo. Nieludzko i ponuro. 
Chce ulepszyć marny twór Natury. Naprawić 
partact'WO Pana Boga. • dobrą prawę j st 
gorszy od Tartu!! • Bo demagogia, zanim aię 
skompromituj , jest atrakcyjna . Obiecuje czyst 

sumienie, wolność, szczeroać, zaufanie. Nie 
daje nic pr6cz klęski. 
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dyrektor teatru 
JANUSZ KOZŁOWSX.I 

dyrektor d/s administracyjnych i technicznych 
EDWARD T~ZAK 

w pracach nad scenogra~ią do .Mizarrtrcrpa• 
uczestniczyli 

KR ZT3ZT OF BARA NOWSXI 
VUDYSŁAV BIELECKI JCRrr3ZTOV BtnEW!CZ 
VA!mA BOOUCJC>. KRZTSZTOF BCRZECIU i jego 
FIRMA PRYWATKA RADOSŁAW CIE!LAI: 
AMRZEJ D<JlfIE'ftIKWSJCI TERESA DZIEWISIEWICZ 
JULIAW FILIP STANISŁAW G~AJ 
FRA!l::IS~ JAGASYX ~zy JCAMIR'SKI 
CECYLIA KARASIEVICZ JCZ~ KOPER 
WilrrCR JCOZTRA ROMAK IRAWCZY'X 
DCRarA KUBCZAK JA1'USZ MACKO 
PAWEŁ MARKIEWICZ JER.ZT MIJfEJIO 
JA1' OLEJlITJC JOZEF POmZTCJCI 
JAK SXCRA JAROSŁAW SZXUTA 
FRA!CISZEIC TCJlfCZAK EDWARD TULI SZU 
JAO ODA ŻUR OWSKA 
nadzór technic~ny 

ALElSAWDER BILIWSXI 
TADEUSZ ROOCNSXI 

kierownik biur obsługi widzów 
BARBARA KVASJfIEVSJCA 
teieton 720-56 do 59 
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